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SENSACYJNE ALARMY POLITYCZNE
C Z Y  N A S T Ą P I  Z M I A N A  RZ Ą DU?
WARSZAWA, 17. 9. Dz^ejzy „I, 

K* G.“  przyn'ósł sensacyjne w>eści 
polityczne

Pisze on mianowtaie, że premier 
gen. Sławoj - Skład ko wski ustępuje z 
szefostwa gabinetu wskutak złego sta 
nu zdrow'a, zatrzymując jednak tekę 
spi^w wewnętrznych, ale i z tego urzę 
du otrzyma dłuższy urlop, a zastępo­
wać go ma wiceminister Kawecki.

W dalszym ciągu „I. K. C*“  twier­
dz2, że na czele rządu stanąć ma pik. 
Adam Koc i że inne zmiany w gabine 
e;e n<e będą zbyt w*elk2e. Pozostałby 
na stanowisku minister skarbu inż- 
Kwiatkowski, utrzymując nadali linię, 
polityki finansowej a uzyskując dla 
n>ej pewnego rodzaju autonomję, wy­
nikającą z ponoszen'a całkowitej wy­
łącznej odpowiedzialności za ten re­
sort. Nta ulega też wątpliwości — pi­
sze dalej „I. K,, C.“  — pozostawienie 
teki spraw zagrantaznych w rękach 
p- Becka. Ustąpić miałby natomiast 
minister sprawiedliwość2, p. Witold 
Grabowsk', którego zastąpiłby jeden 
z wybitnych prawników, wywodzący 
&i$ z sądownictwa wojskoego.

Pogłoski te, jak s2ę dowiaduje nasz 
korespondent nie odpowiadają braw-

Kto wygrał na loferjl?
Stała dzienna wygrana 2E 000 zł. p&dłn na 

lir. 24567.
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Sfephens nie jest kobietą
MÓWI ST. WALASIRWIC7ÓWNA

Znakomita nasza rekord^sika, Stanisława 
Walasiewiczówna przed odjazdem 00 Amery 
ki, udzieliła wywiadu jednemu z p i s m  war 
szawskicii w którym mówiąc o swej pogrom 
czyni olimpijskiej amerykance He.enie Step 
hens -r- oświdczyła m. in * „moim zdaniem, 
Stephena nie jest kobietą! Na temat Step­
hena rozmawiałam z jei koleźankam: z A- 
meryki — wszystkie one potwierdziły moje 
przypuszczenia. One równi?.* uważają, -te He 
lena nie jest stuprocentowi kobietą. To cliy 
ba dostatecznie wyjaśnia, że Stetłhers mu­
siała wygrać".

dzię,
W rzeczyw^tośc' stan rzeczy przed­

stawia się następująco:
URLOP PREMJERA

Istotny staH zdrowia gen. Sławoj3 
Składkowskiego wymaga dłuższego

wypoczynku* Generał od dwu lat nie 
był na żadnych wywczasach, ą od daw 
na cierpi na wątrobę. Mówiło s»ę w 
czerwcu, że wybiera się na urlop ku­
racyjny, gdy przyszła wiadomość, 
że został powołany na stanowisko sze­
fa rządu. Pomimo wszelkich doległ2-

Prawie miliard złotych
Angielskie domysły na temat pożyczki francuskiej

dla Polski
LONDYN, 17- 9. Ostatn1 zeszyt 

loiicly liski ego tygodnika finansowego 
7iEconomistfc :prżymos‘ n^tępnMpe •. 
domysły na tenia* pożyczki francu­
skiej dla Polski.

PiożyCzka. ma wynosić ogółem 2.775 
milj. franków, czyli prawie 1 m-Ujaui 
złotycli.

Na sumą tę składać sta mają nastę­
pujące pozycje:

450 milj onów franków gotówką na 
inwestycje w .polskim przemyśle zbro 
jeniowym;

375 m^ljonów franków tytułem po­
krycia dostawy Polsce surowców 
przez PoSjęr sumą ta Francja iua ża- 
płac'ć Eosji eksportem swych wyro­
bów ;

975 mil jonów franków kredyt redy­
skontowy, k tó ry , B^nąue de France 
ma otworzyć Bankowi Polskiemu;

975. m‘ljonów franków W postaci do 
Staw sprzętu wojennego, przez prze­
mysł francuski; dostawy ta będą ko­
rzystały z gwarancji skarbu francu­
skiego.

wości, spełnia codzienne swe oto- 
wiązki, pracując i w prezydium rady 
ministrów l w min&tarstwta spraw 
wewnętrznych.
REKONSTRUKCJA, ALE JAKA?

Od mn>ej więcej dwóch tygodni u- 
trzymywały się pogłoski, że należy 
się spodziewać pewnej rekonstrukcji 
gab<tenu. W jakiej formfe i w jakim 
rozmiarze miałaby ona nastąpić, trud­
no jest dzstaj jeszcze przesądzać*

NIE TERAZ
Że zmiany nta nastąpią dz2ś lub ju­

tro, widać z szeregu okoliczności. 
Przede wszy statam P. Prezydent. Rze­
czypospolitej wyjechał na polowanie 
do Białowieży, gdzie zabawi kilka dni. 
Dz>siaj w południe wyjeżdża na zaczy 
nającą się jutro wieczorem sesję radl 
Ligi min. Beck*

W tym stan<e rzeczy n«e naleźy 
s>ę spodziewać natychmiastowych ja. 
kichkolwiek decyzji w sprawach rząr 
dowych.

Tajemnicze porwanie
i dwojga dzieci

Zona konduktora zniknęła wraz z dziećmi
WARSZAWA, 17.9 —- Do policji zgłosił 

się 41-letni Edward Otto, konduktor między 
narodowych wagonów Sypialnych, zam. we 
własnej willi w Żbikowi*, przy ul. Mickie­

wicza 13 i zameldował upowaUzcn:u żony, 
26-letniej Leokadji, wraz '  dwoma nieletni­
mi synkami. > i

Otto ożenił się przed kilku laty ze znacz-

Krew płynie nadal strumieniami
Ogólna sytuacja na froncie

MADRYT, 17.9 — Mini&terjum w^jny ko 
munikuje, że artyłorja j lotnictwo rządowe 
bombardują w dalszym ciągu Oviedo. Na 
wzgórzach Ponte Ferrado między prowincja 
mi Asturji, Leon u i G^Tcji odziały górni 
ków i chłopów atakują zadakle wciska no 
wstańcze. Artylerja -ządowa bombarduje na 
dal Teruel, skąd ucieka wialu mieszkańców 
i żołnierzy. Na odcinku Naval Peial w pro 
wincji Avila ayrtlerja powstańcza bomba* 
dowala pozycje wojsk rządowych w Las 
Noal. Lotnicy rządowi zniszczył: jedną t  ar­
mat powstańczych.

Na odcinku Pereguino? na fronc1- Gua 
"Idarrama wojska rządowe ot zarUklei wr.ice 
‘ ęosiineły się naprzód.

Według ostatnich wiadomości, m Zeszłych 
z frontu Huesca, wojska powstańcze zaata­
kowały gwałtownie kilka wiosek w pobliżu 
Huesca, zostały jednak zmuszone dc cofnię­
cia się.
* Ludność cywilna z Huesca zwtała ewaku­
owana w kierunku Jaca.

Pułkownik Sandińo donosi, że oddziały 
wojsk powstańczych, wsoomagans rrzez ** 
moloty, które przypuściły siiny atak na cd« 
cinku Huesca, zostały odparte na afe? Mnji. 
Trzem samolotom rżądowwń udało *:*ę strą­
cić podczas walk; dwa nnw-iańsze samoloty 
bombowe oraz jeden myśliwski.

nie młodszą od siebie, w/ówo/as 18-letnią ko­
bietą. Po kilku latach zgodnego pożycia, 
szczęście małżeńskie zaczęło się rwać.

Przed dwoma dniami końduk or wróci­
wszy z drogi, nie zastał żony, a*ii szieci. Ca­
łe mieszkanie było doszczętnie ogołocone z 
mebli. Zniknęło również 100 dolarów w zło 
cie, 1000 zł., oraz biżuteria

Otto dowiedział się od sąsiadów, ic doby 
tek jego został załadowany na fawmankj 
która odjechała w kierunku Warszawy Pet 
Włochami furmanka skręciła w kierunki 
Łowicza, gdzie załadowane wszystkie rzer^y 
na samoohód ciężarowy i odjechano w nie­
wiadomym kierunku.

Otto przypuszcza, iż porwania *ony doko­
nał 29-Ietni Kazimierz Jesolow&ki, którego 
mu niedawno przedstawili żona w jego wła- 
snem mieszkaniu.

Centrala służby śledczej powiadomiona o 
uprowadzeniu matki  ̂ dziećmi rozesłała do 
wszystkich posterunków policyjnych radio- 
gramy, polecając odszukania zaginionych.

Należy dodać  ̂ że sąsiedz- konduktora "d 
kilku dni widzieli. przed domem &Jtiów sa­
mochód z zasłoniętemi szybami. \
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Ladis Kiepura przed sadem u/e bwowie
Niemiła przygoda głośnego śpiewaka

.W sądzie grodzkim ;,ve Lwowie od­
była s‘ę rozprawa karira, bodąca swe­
go rodzaju sensacją ze względu na o- 
soby, biorące w n‘ej udz*ał. Jako o-
skarżony występował brat króla ^eno- Jxirgu przyjechał na jeden występ do

  n  I uinUfn %»m fiLrKÂ Ia T4**i¥Aiu Wcphflfł-

pura kategorycznie zaprzeczył reiacj1 
policyjnej podkreślając, że jest do­
brym Pu>lakiem, dowodem czego jest 
to, że będąc śpiewakiem opery w Ham

rów, zn»ny śpiewak operowy, Ladis 
Kiepura* Tło sprawy w św'etle aktu 
oskarżenia, jest następujące:

Ub>egłej soboty przed północą za­
rządzony został we Lwowie alarm lo­
tniczy. W międzyczasie, w związku 
t zapowiedzianym występem swynt w 
„Fauście", przyjechał do Lwowa po­
ciągiem z Berlina, Ladis Kiepura, w 
towarzystwie sekretarz3 oraz impre- 
sarjo. Gdy artysta wysiadł z wagonu 
miasto i dworzec kolejowy pogrążone 
były w ciemnościach.

Ladis Kiepura, wyszedłszy przy 
świetle kaganków przed dworzec, do­
wiedział się, źe w związku z manewra 
mi iotniczemi, ruch kołowy został na 
mieście wstrzymany, a taksówki nie 
kursują.

Zmęczony podróżą artysta m«ał się 
podobno, według relacji policjanta 
oburzyć głośno i użyć niewłaściwych 
słów*

W  kom!sarjacie policji spisano i 
nim protokół, przyczem policja przy­
gotowała doniesienie do sądu. Ze 
względu na to, że artysta musiał we 
środę popołudn‘u opuścić Lwów, na 
jego prośbę odbył3 się w tym dn'u 
rozprawa przed sędzią Oichawą.

Przesłuchany w sądzie Ladis K'e-

500 ludzi 
chodzi bez szwanku

PO ROZŻARZONYCH WĘGLAW4
Z Londynu donośni b niewykiym  

wypadku ekstazy religijnej w TJdap- 
pu -w Ind j ach- K|u czci' bogini Teropa 
ta Devi odbywa?y sie kam w-ielk-e uro 
czystości.

Clou tej uroczystość' to było cho­
dzenie po rozżarzonych węglach. l>o 
rowu szerokiego na 2 i'pół-.-.metra na­
sypano żarzących węgli: I  rozpoczął 
się pochód wiernych- Przec-hodz'h cm1 
przez węgle boserai stopąmĄ 'l Ji*- 
den Z nicli nip doznał jak'ehkol wiek 
poparzeń.

Byli tQ wiei’ni nowożytni. Zaanga­
żowali on' tamtejszych angielsk^h le 
karzy, którzy mieli wystaw'ć im św'a 
dectwo urzędowe, iż dokonało s ę to 
bez jakiegokolwiek oszustwa. Leka­
rze też to potwierdzi!’1*

Lwowa w okresie Targów Wschód* 
nich, jakkolw>ek mu się to n;e opła­

ciło.
Celem powołania świadkOw rozpra­

wę odroczono do 31 października. W 
tym dniu artystn tm przyjechać do 
Lwowa na jed«i występ*

Popołudniu o godzinie 15-tej Ladis 
Kiepura wyjechał ze Lwowa.

6 osób zabitych
Zajścia z komunistami

w Lubelskiem
W kilku wsiach pow. Hrubieszowskiego 

i zamojskiego woj. lubelsk-ega wiadze pań­
stwowe stwierdziły działalność wywrotową
szeregu agitatorów, stosujących bezwzględ­
ny terror wobec miejscowej ludności. W 
związku z tym zarządzonej ostatnio rewizje 
u działaczy komunistycznych, aresztując
ich i przekazując władzom sądowym.

W dniu 16 bm. w trakcie przeprowadzenia 
rewizji we wsi tuków gminy Miączyn pow. 
hrubieszowskiego zebrała się więk^a grupa 
wywrotowców, która pragną* udaremnić are­
sztowanie ich przywódcy, zaatakowała czyn­

nie oddział policyjny, Do pclroji oddano sze 
reg strzałów rewolwerowych, w wyniku cze­
go zostało ranionych trzech policjantów, z 
których jeden zmarł w ęzppalu w Zamościu

Dowódca oddziału policyjnego polecił od­
dać w powietrze salwy ostrzegawcze, gdy 
zaś to nie odniosło skutku i wyw»*ov*woy w 
dalszym ciągu naciera'i na policję, oddział 
policyjny zmuszony był w obronie własnej 
oddać strzały do atakujących. W czasie star 
cia zabitych zostało 8 wyw.otowuow.

Po przywróceniu spokoju- władze bezn’e- 
czeństwa zaaresztowały 15 znanych komuni­
stów podżegaczy.

DEMORALIZACJA MŁODZIEŻY 
SOW IECKIEJ 

Alkohol i nikotyna są obecnie niezmiernie 
popularne wśród bezdor*o>ch dzieci sowiec 

kjch, tułających się z miasta do miasta.

200 klas szkolnych
ZAMKNIĘTO W WIEDNIU

Liczb3 uczniów wiedeńskich zmniej 
[szyła s'ę z nastaniem obecnego roku 
szkolnego o 8000. Skutkiem tego mu 
siano zamknąć 200 klas w Szkołach 

I wiedeńskich-

więził umysłowo chorego syna
przykutego łańcuchami do ściany

W  ubiegłych latach kromka poli­
cyjna notowała często wypadki zamy 
kania umysłowo upośledzonych w clile 
wach, gdzie Spędzali oni na barłogu, 
wraz ze zwierzętam‘, długie lata, za- 
nim przypadek ujawnił okrucieństw.

Ost-at-nJo pobeja lubawska znalazła 
u rolnik3 Antoniego Jawoskiego, zans. 
w Rum'enicy, syna jego 02-letniegu 
Władysław3, chorego umysłowo, zum

kn’ęleg-0 w ciemnej komórce.
Nieszczęśliwy przywiązany był łań­

cuchem do ściany, drugi łańcuch 
przymocowany był do suf'tu-

Wskutek tego cliory pozbawiony 
był wszellpej swobody, ruchów. Nikt 
s ę nim nie opiekował. Nieszczęśliwy 
n !e m;ał na sobie ubrania i wycieńczo­
ny leżał na barłogu nago.

Po dokonaniu sti-aszkwego odkry-

ECHA
ARMIA -  NARÓD
EntuzjaStyczne powitanie wojsk,

wracających z manewrów, wywołało 
jednomyślną reakcję prasy p3tl’jotycz 
nej.

pisze „Polska Zbrojnac<r: ,
  Nieprzejrzane tłumy na ulicach^ bra­

my triumfalne, kwiaty i okrzyki na oześć 
armji narodowej, transparenty z hasłami, 
wołającymi o wzmożenie nas/ej siły na lą 
dzie, morzu i w powietrzu — to już nie 
^grzecznościowe** powitani, ani nie ^wy­
reżyserowana” uroczystość. To jakieś wiel­
kie ocknięoie się ducha narodowego, który 
w tych pamiętnych dniach wrzeinlowych 
w łopacie chorągwi zwycięskich pułków 
objawp się i unosił. Obecność jego wśród 
nas czuliśmy jednakowo wszyscy: wojsko i

To też:
— Gdyby mu wolno było wówczas przemó 

wić, powiedziałby napewno*. „Nie 4a' mi 
moich trudów, bo widzę teraz,- źe jestem po­
trzebny joleszę się, że wy to rozumiecie”. 
A gdyby mu wolno było wznieść okrzyk, 
zawołałby z .pewnością: , ,Niech żyje na­
ród'1.

Eto wygrał samochód?
Audycia Konkursowa Polskiego Radia

Konkurs Letni Polskiego Radja, 
który wywołał i’ak wielkie zu'ntereso 
wanie wśród Szerokich rzesz abonen- 
tów, został zakończony.

W- środę dn. 2 wrześn a w kancela­
rii notariusza Smetana Benedykt3 w 
"W^rszaw^ otwarta została kopert3 z« 
w'el’ająęa termin audycji propagando 
wej. Okazało s'ę, iż audycja nada- 
na zostan ę ze studia radjowego n3 
W ystawie Przemysłu > Metalowego i 
Elektrotechniki, w niedzielę dn* 20 
wrzeon'a o godz. 19.17.

PoS'edzen'e Jury konkursu, któie 
obradować będzie pod przewodnie 
twem senator3 P 'otra Olewińskiego 
wyznaczone zostało na dzień 16 wrze 
śnia. Zajm'e się ono rozdziałem na­

gród konkursowych w obecność'' 
przedstawiciela not^jusża-

O wielkiem powodzeniu konkursu 
św‘adczy najlepiej liczba przeszło 40 
tyS-ęcy odpowiedzi, które wpłynęły 
od abonentów całej Polski. • Na pi':.;- 
gram audycji konkursowej* któr3 od­
będzie się w nadchodzącą n'edziełę w 
studjo radjowem na W M EL złożą się 
przemów enię Naczelnego Dyrektora 
Polskiego R adja p. Roman3 Starzyń­
skiego, wręczeń'e pierwszej nagrody 
— kluCzy od Samochodu Austin zwy­
cięzcy Konkursu, wręczenie wużn!ej- 
szych nagród k3’lku laureatom, wresz­
cie odczytanie listy nagrodzonych na 
Konkursie.

cia umysłowo chorego uwolniono n'e 
zwłocznie i oddano zarządowi gm inie- 
mu w Prątnicy. '

Ojciec Jaworskiego zeznał ,że choro 
go Syna nie poddał ]iadan’u lekarskie 
mu, ani też n̂ e odstawił do zakładu 
dla umysłowo cli o tych z obawy przed 
kosztami, a zw'ązał go dlatego, aby 
się n'e oddalał od domu, gdyż był gro 
źny dla otoczenia.

Zeznania te jednak nie polegają na 
prawdzie'. Jaworski jest bowiem wła­
ścicielem 80-morgowego goSpodar- 
stwa(!), a więc jest zamożnym rolrd- 
kiem.. TJ-stalono' również, że chory n!e 
był niebezpieczny dla otoczenia.
! Okrutnego ojc3 przytrzymano i od 
stawiono do sądu grodzkiego w Luba­
wie, który osadź1! go w areszcie śled­
czym.

108 milionów rubli
wysłano z Moskwy do Hiszpanii

MOSKWA, 15. 9. -  Robotnice fa­
bryk tkack'ch bn. Dzierżyńskiego za 
m ieścły w gazecie „Trud“ list oł war 
ty wzywający wzyStkie robotnice so­
wieckie do okazania pomocy ma^erjal 
nej narodowi hiszpańskiemu, walczą­
cemu z faszyzmem-

Zaznaczyć należy, iż w ub. miesią­
cu była przeprowadzana zbiórka 
wśród robotników na rzecz Hiszpanj . 

■ Każdy robotnik i pracownik i)ow'n’en

był oddać minimum połowę dz'ennego 
zarobku ną ten cel. Ponieważ Związek 
sowiecki 1'czy około 27 milionów ro­
botników i ki-lka miljonów funkcjon1!* 
juszy, to licząc przeciętnie na kdżd> 
go robotnjka i funkcjonariusza tylko 
po 5 rubl1, otrzymamy sumę przeszło 
200 miljonów rubli* Z zebranej w ten 
sposób sumy wysłano do Hhszpanji 
36 m'ljonów franków, czyli 108 milio 
nó™- rubl-

Profesor Krahowshi
WYGRAŁ 100.000 ZŁ.

„Głos Narodu‘c podaje, że obllgacja 
Pożyczki Inwestycyjnej, na którą w 
ostatnim ciągnieniu padła wygrana 
100.000 zł-, znajduje w posiadali1 u 
jednego z profesorów TJniw. Jagiellon 
skiego.

Dz^nnik z3strzega się, że w'adu- 
mości ,nie sprawdź[ł*

Dochodzenie
W AFERZE KORUPjCYiiNEJ 

PARYLEWIGZOWEj
Dochodzenie władz sądowo - śled­

czych w aferze korupcyjnej Parylew^ 
czowej prowadzone jest w przysp^Szo 
Dym trybie. W  b- tygodn'u przybywa 
do Warszawy dl3 uzupełnienia mater- 
j 3łu śledczego i przesłuchana Szeregu 
świadków, sędzia śledczy dla spraw 
nadzwyczajnej wagi przy Sądzie Ape 

IDcyjnym w Krakowie. Knhusieu^es.



T O B  P E O A SW. S.

Skok w zwyż
Podczas dwudniowej narady googo* 

uarczej, jaka odbywaIa się u wicepre­
miera i m'n‘stra skarbu, inż. Kwiat­
kowskiego, padły słowa, o niecodzien 
nym charze gatunkowym-

Wicepremier Kwiatkowski stwier­
dził,‘ że:- •
L1) naszą sytuację gospodarczą ce­

chuje wyraźne piętna . wielostronnej 
poprawy,.

2) stoimy przed możliwością doko­
nania wyraźnego i mcńego skoku 
^zwyż.

— Biorąc pod uwagę te momenty, 
powaga przeżywanej chwili wymaga 
od nas — mów>ł dalej p- wicepremier, 
byśmy byli szczególnie mądrzy, silni 
wewnętrznie, zrównoważeni, zharmo­
nizowani i energiczni w działaniii.

Rozwinięciem pierwszej części prze 
mówienia p. w'ce-premjera był refe­
rat wiceministra skarbu p. Grodyń- 
skiego, który mówiąc o sytuacji budże 
towej stwierdził, *ż olbrzymie trudno­
ści w przejściu do bezdeficytpwej go­
spodarki państwowej zostały prawie 
że pokonane, dz'eki czemu budżet pań 
stwowy okazał się realnym.

Wzrosła ogólna suma dochcdóA pań 
stwowych, jednocześnie zmalały wy­
datki-

Efekt ten osiągnięto dzięki skrupu 
jatnemu badah«u konieczności wydat- 
kowania pieniędzy. „Oglądać każdy 
grosz kilka razy, zanim go się wyda" 
—oto dewiza, która ma s»e staó na­
szym hasłem — zakończył swój refe. 
rat wiceminister Grodyński.

Z zestawień powyższych wynika, 
'z po stopniowym uporaniu s>ę z trud 
nościamii gospodarczymi, żeglujemy 
powoli ku n'eosiągaInei dotychczas po 
praw5e położenia srerokioh mas i za­
spokojenia najpilniejszych potrzeb 
państwowych i społecznych.

„Skok wzwyż" — me jest niemożli­
wy. Wykazali to choc5ażbv Niemcy, 
tworząc w ciągu 2 lat wielką armję, 
ożywiając przemysł, motoryzując kraj

Policjantka w balowej sukni
postrachem nocnych klubów

.Współczesna pol!cjan,tka wcale nie 
powinna wyglądać, jak „herod-baba4 
ani jak groźna amazonka- W  pewnych 
sytuacjach zbyt marsowy wygląd 
„Stróżki bezpieczeństwa44 mógłby jej 
tylko zaSzkodzić. Do takiego wniosku 
doszli panów 'e z 'angielskiego Scot- 
land Yardu. Oto dlaczego 25-lelńia 
miss Fred a' BnTey była nauczycielka 
dzisiaj „policewoman44 . w Londyn’e 
pe‘ni swe obowiązki w stroju balowym 
w cudnych ^wieczorowych kapeluS;- 
kacb z piór i kwiatów. I ' wiośnie w ta 
kim przebraniu udało się je j zdema­
skować właśc!cieli przyzwoitego klu­
bu, skompromitować ich i wtrącić do 
więzienia.

. Młoda nauCzycielka, której s!ę znu 
dzlło uczenie cudzych dz‘eci, wstąpiła 
kilka lat temu do policji- Ponieważ 
jednak jest przystojna i zgrabu3 ,ład­
nie tańczy i ma mocną głowę, posta­
nowiono powierzyć je j

wywiad w nocnych lokalach
Debiut panny policjantki wypadł 

nadspodziewanie pomyślnie, gdyż wy 
wołał burzliwą polemikę w pras‘e-

Od dawna już policja londyńska 
miała ^oko44 n$ kluby w dz;elnicy 
W est Endu. O'che przystanie dla dyr

i przeprowadzając wielomiljonowe n 
westycje, co umożliwiło poważne 
zmniejszenie bezrobocia*

Fakt, że przed polską gospodarką 
narodową istn>eją nowe możliwości, 
przyjęty zostanie z radością przez całe 
społeczeństwo. .

J-)

AUke dat sygnał do odjazdu. Zasu­
nąłem drzwiczki ,pocl-Snąłcm guzik i 
winda ruszył3 w górę.

Zatrzymaliśmy s'ę na dwudziestem 
drugiem p'ętl’ze — potem na trzyuzie- 
stem, gdzie większość jadących wysiu 
dla. Na tern piętrze miało s ’ę dzxs od 
być j ak ;eś zebranie klubu mechani­
ków-. We windzie został jeden już tyl 
ko pasażer: mężczyzn3- o ciemnej Ce­
rze, kr u czy oh włoSacb i czarnych J- 
krzącycb się oczach, Jechał na piętro 
czterdzieste drugie. Ubrany był ele­
gancko. powiedziałbym nawet 'zbyfc e- 
legancko, jak na biuro.

Tu w Ameryce ludzie idący do bm 
ca przywdziewają pierwsze lepsze, 
choćby zniszczone ubrani'e i stary ka- 
peluSz. P asażer mój natomiast ubra­
ny był z wyszukaną elegancją, zna­
mionującą cudzoziemca- W  lśniących 
lakierkach, skórkowych rękawiczkach 
cylindrze * nbraniu nowiuteńkiem 
„prosto z igły44.

Stanęliśmy na piętrze cztcrdziesteir. 
drugiem. Pasażer mój w.vsiadł « win.

dy, przeszedł korytarz i zatrzymał się 
przed drzwiam1, na których w's'ał'1 
tabliczka:

„Octav'a Barana ~  Import i Ek­
sport44.

Wydobył klucz z kieSzen* i wszedł 
do biura.

Minęło trzy . dni od owej ostatniej., 
strasznej, pamiętnej dla mnle nocy 
Głodny, zmęczony zziębnięty błądzi­
łem po ulicach, spoglądając z zawi­
ścią na mijające mn'e co chwxla auto­
mobile, na których m:ękkich podusz­
kach rozpierali się wygodnie ludzie 
syci i zadowoleni z życia. I  nie tyle 
dokuczał mj nawet głód i zmęczeń1 
jak to poczucie mego osamotnienia, 
j ak śWadomośe, że w tern olbrzymiem 
mieście majony ludzi znajduje zaję­
cie—* dla mn]e niema miejsca! Napró 
żno przeglądałem Skrupulatnie wszc1 
kie ogłoszenia. Gdziekolwiek. się tyl­
ko zgłosiłem — wszędzie słyszałem 
Stereotypową odpowiedź: „Proszę się 
zgłoS:ć jutro44.

Kupiłem za kilka centów kromkę 
clii eh" i kawal“T-' kiełbasy i posze-

styngowanychi dżentelmenów i wytwo. 
rnych pań zamieniają się niek:edy na 
szalone spelunki, gdzie „jedzą, plją, 
lulki palą44, przegrywają tys:ącć;, 
strzelają do rywali i uwodzą małolet­
nie fordanS,erki. Tylko że trudno tfu 
f !ć na odpowiedni moment. Kończy 
s !ę na plotkach- **£

Ale gdzie djabeł nie może itd.
Pewnego wieczora w klubie hotelu 

Carl ton zjawiło się dwóch eleganck-ch 
młodych panów w towazySt'w:e pięk­
nej pani w modnej, aksamitnej sukni, 
w diademie na kształtnej glów'ce. 
Nikt się nie domyśl:ł, że dżentelmena 
ml, którzy już byli

troszeczkę pod gazen
— to dwaj  policjanci , eks-kapral Szko 
ckie gwardj1 i eks as hokeja. Wesołe 
towarzystwo’ zajęło stolik i zamówiło 
kllka rodzai trunków. Na pierwszy o- 
gień poszedł dżin, na drugi whisky, 
potem Szampan i sherry- Bawiono się 
św etiPe. Ale gdy po skończonej „sza 
łówce44 goście opuścił1 hotel — róz- 
dźwięczały się telefony, w biurze Scot 
land Yardu zawrzało.

— Znowu „nakryto44 klub, który 
nie posiada koncesji na sprzedaż trun­
ków..-

W  tych dniach rozegra! s’ę epdcg- 
tej skomplikowanej tragikomedii Wła 
śCciel klubu został przykładnie ukara 
ny, lecz i „bohaterka44 pamiętnego 
w!eczoru dostała od sędziego znmiast 
nagrody — ojcowskiego klapsa (oczy­
wiście w przenośn1). Siwy pan sędzia 
zupełnie nieoczekiwanie zaczął . zada­
wać policjantce kłopotPwe pytan>a:

— A ile pani wypił3 kieliszków dżi­
nu? Ile whisky? Czy była pani zupęl 
nle trzeźwa aż do końca?

— O tak, panie sędzio- Ja  mam mcc 
ną głowę —  odparł3 z chełpliwym u- 
śmlechem.

— Według posiadanych informacyj 
wyp ła pani — ciągnie dalej Sędzia — 
Po trzy kieliszki dżinu, sherry, szam 
pana i cztery whisky and soda. To 
trochę za duża porcja na jedną mło­
dą miss. . . ■ . -

— O, nie —i bron1 się pann* Bał, 
ley. .

— Ale panii tye była zinuSzon3
pić- Po wtóre —  świadkowie twierdzy, 
że pani wyszła z klubu zataczając się 
i że składała pan1 zeznan'ia

w sposób mętny i niepoważny
Djalog sędziego z policjantką . bar­

dzo ubaw ł publiczność, sprawa klubu 
jęgo dyskwalifikacja na Cały rok grzy 
wna na jaką skazano właściciela — 
wszystko to bladło wobec problemu 
policjantki wogóle.

Sprawa nabrała rozgłosu. A dzisiaj 
toczy s !ę polemika na temat pan*ie- 
nek, które ^ a ją  się nieodpowiednich 
zawodów. Kedakcje zasypane są lista­
mi od osób, które piętnują byłą nau­
czycielkę, odgrywającą dzisiaj nieza- 
Szczytną l’olę „łapacZiki44.

— Panna Bailey nie ma z czego być 
dumn3 —  pisze jakiś Stary zrzęda -~ę 
Przyszła do klubu z zam!ai'em „wpa-j 
kowalika do ula44 jego właścicieli, al«f 
przez cały wieczór zabawiała s*ię ]ch 
kosztem, piła jak dragon, raczyła się 
szampańskim i dżinem, a potem poszła 
zataczając S!ę do najbliższego automa 
tu i zaalarmowała policję. PoproStu 
shocking.

I  jeszcze je j za t0 płacą — oburza 
Się inny anon m. — Człowiek będzie 
sio bał poprosić do tańca ładną, mło­
dą dziewczynę, bo djabl1 wiedzą, ery 
to n ’e policjantka, której kazano cię 
śledzić. Kpbiety powinno się odzwy­
czajać od kłamstwa, a nie. żądać wyua 
grodzeni za to, że nabijają ludzi w bu 
telkę-

dłem do mego mieszkania.-, w parku. 
Wynalazłem tam nńędzy płotem 3
krzakami akacji wSpan;ały, bezpiecz­
ny zakątek, do którego oko nawet nnj 
bystrzejszego „pol'cmena44 11'e dos’ę- 
g lo .

Zmęczony niesłychanie całodzien­
ną wędrówką,. wyc!ągnąłem się wygo 
dnie na m!ękkiej -trawie; Surdut, zwi 
nięty podłożyłem sobie pod głowę. 
Noc była climurna i ciemna. W  pobli 
żu rysowały sie kontury Murry-Kall, 
olbrzymiego-.budynku, z żelaza, betonu 
i Szkła- Kilkanaście okien jeszcze by­
ło w nim oświetlonych.

Zjadłem moją skromną wieczerzę, 
wsłuchując s’ę w Szum i gwar iuiastą 
Światła w oknach Murry-Uałl kolej­
no gasły... I  gwar miasta pomału przy 
c:chał, przechodząc zwolna w coraz .ci­
chsze brzęczenie-.. Oczy mi się kle Ty 
do Snu. Z pierwszego Snu zbudziły 
mnie krople deSzcziu... Podn osłem sę  
niechętnie i .posunąłem s{ę głębiej w 
krzak1- M!mowoli. rzuciłem okiem w 
stronę olbrzymiej budowl1, majaezącej 
Szarą sylwetką. Już tylko jedno okno 
bvło oświetlone.

Policzyłem rneełianczn^e piętra: 
św^tło błyszczało na czterdziestym 
drugiem piętrze — błyszczało tajemni 
cze, n>by oko jak'egoś olbrzymiego 
Cvklopa.. Zasnąłem znowu — ale zbu 
dziłem się dość często. Deszcz padał 
zimny, przenikliwy ~  trawa zamókł3 
A za każdem przebudzeniem widzia­
łem t0 oświetlónp okno iak iak leś

straszne nieruchomo wlepionp 
mnie oko hypnotyzera-

Zasnąłem wreszc:e mocno.
Ujrzałem jakąś rozległą dolbię, oto 

czoną z trzech stron stromemi skałł 
m1. Z czwartej strony tyły o brzeg: 
mętne szare' fale..-* Na samotnej stro­
mej skale, sterczącej z wódy, leżał ol 
brzymi Smok z łbem wyteiągtyętiym 
ku n !ebu. Na czole' błyszczało mu 
krwawym ogniem jedno .olbrzymie o- 
ko.-. Sialem w miejscu jak zaklęty 
nxe śm-ałem się ruszyć..

— Chodź.-, prędko, ona czeka!.. *« 
posłyszałem w pobliżu c'chy szept.

— Kto? spytałem z drżeniem,
— Ona.-. księżniczka., doleciał 

clchszy jeszcze szept, ginąc w szumie 
fali. Zerwał S!ę wicher — nadciągnę­
ły ciężkie chmury i zakryły skałę gru 
bym całunem. Tylko okno owe bły»‘ 
szczało krwawym ogniem.-.

Obudź1!em się dopiero rano. Przez 
gałęzie akacji zaglądało jasno słońce 
Zziębnięty byłem i przemoczony dc 
suchej nitki. Wklząc, że niema w po­
bliżu strażnika, ani policjanta, opu- 
śc'łem moją kryjówkę i wyszedłem 
na drogę. Zauważyłem jakiegoś tęgie 
go, młodego człowieka o głaalko wy­
golonej twarzy- Ubrany był w bluzc 
robotniczą, Szedł pomału, paląc krót 
ka fajeczkę. Zrobił na mnie tak dziw­
nie Sympatyczne wrażen'e, żty zdećyclo 
wałem się go zaczepić: #  I

.  /
(dalszy ciijg naatap1)
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Piątek

Dziś: Ireny

Jutro: Januarego b

3TEATR, 
EKRAN/ 

ESTRADA,

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO. 
Piątek ^Kibic"

t e a t r  r a g a t e l a .
„Codziennie o ósmej".

Z SALI KONCERTOWEJ.
Jozef Schmidt, słynny teu'-.. zimkcinity 

aktor filmowy, wystąpi z jednym koncertem 
W sobotę 19 b.m. av Starym Upatrzę-.

OPERA.
W  najbliższy ijoniedziałelc '.ini i 21 b. m. 

dana będzie fantastyczna opera J .  Offen­
bacha „Opowieści Hoffmana/* w której .wy­
stąpią: sławna Ada Sari, Herman Hornfty 

■i Franciszek Bedlewjcz.
r e p e r t u a r  k m

Adria: ^Błękitna parada**
Apollo: „Pokusa**.
Atlantic: „Pieśń miłości"
Promień: Książę Woroncow 
Stella: „Hr. Monte Christo".
Sztuka: Tyś mój cały świat 
Świt: „Carewicz*.
Uciecha:;, „Noce weneckie**.
Wanda: „Bose Marie"
Zorza: Ostatni sygnał 
Bagatela: , Czarny Pokój** i rewja: ^Co­

dziennie o ósmej" 
w ja „Blondynki czy brunetki*1•
’ Muzeum: Dodek na froncie

Dom Żołnierza „10 procent dla 1111116"

Wyjazd prezydenta
16 września, Prezydent n K iyiIj/ yv dr, 

Kaplicki wyjechał ivczoraj dc Warszawy av 
sprawach miasta.

Oświęcim pisze...
O szerzenie pornografji. P-zcd sądem od­

powiada Juljań  Dziedzic z Brzezinki oskn- 
żony o rozpowszechniania foćognfij porno­
graficznych m. in. w lokalu Koli Młodzie 
ży w Brzezince. W  czasie rewzji u Broni­
sławy Szpakowej skonfiskowano 23 fotogra- 
f:j pornograficznych. Bozpriw.i trwa.

0 sanację ubezpieczenia brackiego
w Zagłębiu Krakowskiem

Sprawa ubezp-ećżeni9 brackiego 
górników w Zagłęb3u KTakowSkcm 
jest nieuregulowana, Co przy bezna­
dziejnym stanie' gpnrczych kas brflc-

k ’cłi powoduje duże rozgoryczenie 
wśród emerytów górniczych i pracu­
jących górników, objętych przez brac 
kie ubezpieczenie- .

lu t fylRc kilka dni dzieli nas
od WIELKIEGO KONKURSU!
Dz'ś przynosimy Czytelnikom na­

szym bliższe szczegóły zapowiedziane 
go Wielk'ego Konkursu „Torpedy1*.

Mianowicie przygotowaliśmy prze­
szło tysiąc cennych nagród* By zna­
leźć s5ę w posiadaniu jednej z nagród 
Czytelnicy „Torpedy" winni staran­
nie wycinać numerowane kupony. 
Kuponów tych będzie 15 sztuk. P*erw 
szy kupon konkursowy ukaże się już

we wtorek dnia 22 bm. Zebrane kupo­
ny kolejno numerowane Czytelnicy 
prześlą nam w odpowiednim czasie, 
poczem nas*ąpi rozdział nagród.

Spis nagród oKaz daIsze szczegóły 
konkursu, który wzbudził w'elkie za 
interesowanie, podąmy niebawem.

A więc, Panią i Panowie! Przygo­
towujcie się do startu!

Pon3eważ w Zagłębiu DąbrowskTem 
sprawę kas brackich uregulowano 
już, Scalając poszczególne kasy brat­
nie, nasuwa się myśl, czy n’e nAleżało- 
by podobnie postąpić i  w Zagłębiu 
Karkowski em.

Wprowadzenie jednolitych zasad u- 
bezjpieczenia brackiego w Zdgłęb^u 
Krakowskiem na wzór Zagłębi9 Dąb 
rowsk3ego uważać należy z wielu 
względów za bardzo wskazane uproSż 
czenie, mogące znacznie wpłynąć na 
zmianę obecnej niemal beznadziejnej 
sytuacji w ubezpieczeniu brackiem 
Zagłęb'ą K|rakowskiego.

Ujednolicenie zasady- ubezpieczenia 
w obydwucb Zagłębiach Węglowych 
pociągnąćby mus^ło za sobą stworze­
nie wspólnej kaSy brackiej dla oby­
dwucb sąsiadujących z sobą Zagłębi, 
co byłoby znacznym krokiem na­
przód w dziedzinie ubezpieczeń gór­
niczych w Polsce.

magistratu Krakowskiego
Okl/opna tragedję przeżył urzędnik i Popadł on. mi anow^e w depresję 

Zarządu miasta Kraków9, Włodzimierz I duchową z przyczyn naiazie m*eusta- 
Kułaj, zam. przy ul. Kopernik9 36. jlonych. W  tym stance Kułaj postano-

Samobójstwo służącej
Dnia 16 o godz. 6 rano zam. przy ul. Sio 

gackiego 10 w Krakowie Liur.i Pa ster we 
t «zła do pokoju służącej sw°j. Gdy p. P. 
irkroczyła do pokoju poczuła silną woń g i- 
zu świetlnego. W łóżku leż<:J,.» służąca btz 
przytomności:. ‘ . ' ;

Zawezwany natychmiast lek ra Pogoto­
wia stwierdził zgon służącej. Ustalono, le 
popełniła ona samobójstwo.

Identyczność samobójczyni nie została u- 
stalona albowiem chlebodawcejni nie po­
trafiła podać nazw.' ska swej służącej.

Za napad rabunkowy
4 f.ATA

Sprawa Idziego Gawła, o.<k-ir>onrgo ń zra- 
oowanie 120. zł. rolnikowi Rużńer.u St. o 
i-zem pisaliśmy, zakończyła się wczoraj w są 
dzie przysięgłych w Krakowie wyrokiem 
skazującym^ DsŁdrżooy t»32błsaffał‘i  .4 lat9 
raeziema,.

Nowy Kawa
dla unikania o

Władze pocztowe zwróciły uwag<- 
na nówy tr^ck oszukańczy, mający na 
celu unikanie opłat pocztowych 3 dwo 
krońne używanie tych samych znacz 
ków pocztowych. Niektóre oSoby ws 
wyłając listy smarują znacz&k Stearj 
ną, co w następstwie ułatw3a zmyc3( 
tuszu odciśniętego datownikiem poc:

1 oszuhaAczy
płat pocztowych
i towym. O ile w ten sposób wysyłdno 
1 l3Sty nadawane Są do osób bliskich, 
i nndawcy mają w następstw/e możność 
J zmycia stempla 3 ponowneego użuc'a 
r znaczków. Z powodu rijawnienia pc- 
r dobnych oszukańczych macli3nacy.j 
?• na szkodę poczty wytoczono już kilka 
s procesów-

Aresztowanie d
. w Kral

*We środę przed w-eczorem został v 
Krakowie, na polecen3e prokurator? 
aresztowany socjalistyczny radny m 
dr. Bolesław Drobner. Aresztowani? 
stoi w związku z oStatn!em3 wystąp"-c- 
niam3 dra Drbbnera-

r. Boi. Drab nera
kówie
7 W  Czasią l'ew3zj:i przeprowadzonej 
3 w domu dra Bolesława' Drohńer9 zna 
• leziono c9ły szereg puhlikacyj, p3sm i 
} ulotek komunistycznych, tudz3eż jego 

osobistych prac w tym samym du­
chu.

w3ł odebrać sobie życie- We czwartek 
z l‘ana o godz. 6.30 desperat udał s’ę 
do piwnicy i poderżnął Sobie gardło 
nożem. .

M1eszkająey w tej realności lekarz 
opatrzył rannego, po czym polec3! go 
odwięźć na Kbnikę Chirurgiczną tT. 
J-

Wypadek zamachu samobójczego 
urzędnika magistratu wywołał wśród 
kolegów 3 znajomych olbrzymie wła­
żenie.

Kradzież rowerów
Nowak Franciszek, zam. w Eop.itowicaeh 

pow. Kraków, pozostawił bez op ek*} w bra 
mie Zarządu miasta, przy i.l Wszystkich 
Świętych, rower, wartości- zł., który mu 
skradziono. ' . •

Skradziono również tow*'.' męski warto­
ści 60 zł. pozostawiony "bez «>p eki przy ul. 
Bożego Ciała, przez wfośo5 doi i Spok ■'jr.pgo 
diunę, zam. przy ul. Józefa 18.

B uc1ioavIcz Jan, żarn. przy ul Starowi­
ślnej 54, pożostaivił równie* beż . opieki
przed sklepem przy ni. .Starowiślnej, rowr>r 
męski, wartości 65 d., który -Oi-ia; skra­
dziony*

1 Czwarty rower skradziono, ni szkolę Au 
gustyniaka Wojciecha, zim. przj. id Julju- 
sza Lea 5, który rower ten . wartości 60 zł. 
pozostawił bez dozoru w sw^iin. pustyń 
koju. ’ v

ii fili, i in 'i   ........  i i i i i  miii iii........ miii m i ii ■  i

Kradzież
Do mieszkania Panka Jana ż t:;i przy ul. 

Esięc a Józefa Pomatówsk ego 47, wszedł 
nieznny osobnik, rzekomo z ofertą dostaivy 
węgla, a korzystając " n:e\wugi domowni- 
kÓAv, skradł zegarek i • t o . p b k } . w a r
teas Sfi &

Na pomoc
HISZPAŃSKIM KOMUNISTOM
Ónegdaj zoStal3 aTeSztowan l Salo­

mon W iener z Trzebini i Lehrerer 
AnSchel w czas"e przekraćzan3a zielo­
nej. gran3cy z Czechosłowacji do Pol­
ski- Wymienieni przed k3lkunastii 
dniami zbiegi3 z Polsk3 do Czechosło­
wacji, skąd zamierzali udać S !ę do, 
H3Szpanji, celem wstąpień’9 do mi­
lic ji czerwonej, lecz w Czechach zo­
stali aresztowaid i odstawień3 do dra­
nicy polskiej. Wiener notownny jest 
jako komun3sta. Odstawiono ich do 
sądu ty Skoczowie celem ukarania za 
nielegalne przekroczenie gran-cy. 
ny.

■I

Kupon nin'ejszv iaieżv wysiać » 
przesłać do Redakcji wraz z pismem 
odręcznem (atramentem) n*ekai»w 
grafowanem, na napierze i ’»e!iniowa- 
nym* Na podstawie tego zaintereso­
wana osoba otrzyma bezpłatną oce­
nę grafologiczną*

KUPON
B E Z P Ł A T N E J  P O R A D Y  

C R A FO liO C IEZN EJ
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Koncert solistów
NA FALI RADJOiYEJ.

LW  piątek 18 września nal.ije Polskie Ra- 
djo kilka koncertów solistów s których każ 
dy zainteresuje radiosłuchaczy. I  tak o godz 
19.10 znana radjosłuchaczo/u dobrze śpie­
waczka, Jadwiga Hennerfc śpiewać będzie 
ciekawe ludowe pieśni różnych narc dowaści 
w układzie Ravela, współczesnego kompozy 
tora francuskiego. O godz. 20 Wystąp: przed 
mikrofonem niemjifecka pianistka, Gizela 
Binz, pojadająca zagranicą duży rozgłos, 
dotychczas nie znana bliżej polskim radjo- 
słuchaczom. O godż. 21 w ramach koncertu 
orkiestry symfonicznej Polskiego Badja pod 
dyr. M. M erzejewskicgo znany skrzypek 
polski Waćław Niemczyk wykona afektowały 
koncert Paganiniego.

Muzyczny album
STARYCH WIDOKÓWEK.

Koncerty" orkiestry radjowej płyną, na 
falach eteru daleko w świa;; listy i „wido­
kówki" jakie po koncertach n tdcuodzą do 
rozgłośni posiadąią znaczki pocztow- i pie­
czątki różnych krajów. Album z tfkiemi 
„widokówkami' przedstawi ridjosłuchaczom 
audycja muzyczna, nadana ze Lwowa 18.9 
o godz. 22.15. Każde miasto każdy kraj znaj 
dzie swój-odpowiednik w muzyce Konferen 
sjerkę poprowadzi Wiktor Budzyński. Wy­
konawcami "będą: orkiestra T . c eredyóskie- 
go i soliści

Powiększenia godzin pracy
domagają się fabrykanci

Do 111*11. Opieki Społecznej nadeszły 
wiadomości, że w w'elu miejscov,roś- 
c'|ach przemysłowcy, zwłaSzcz3, w 
branży włókienniczej zwrócli się z 
prośbą o zezwolenie na przedłużenie 
godzin praCy.

Zaznaczyć Mleży, że tego rodzaju 
zezwolenia wydawane Są jedynce w wy 
padkach stwierdzenia, że fabrykant 
n5e był administracyjnie skazany za' 
przekroczenie ustaw ochronnych o cza 
s*e pracy*

Układanie listy odznaczeń
z okazji Święta Niepodległości 11 listopada

W  urzędach państwowych układane 
są już l'isty kandydatów, którzy przed 
Stawieni będą do odznaczeni3, Krzy­
żami Zasługi i Bolonia Rest1 tuta a 0- 
kazji Święta Niepodległości dńia 11 
listopad3. Lista ta obejmie szereg o.

sób świata politycznego, gospodarcze 
go, instytucyj społecznych, jak i z po 
śród ławników, Sądów pacy, których 
kadencja upływa w końcu rb. Opubli- 
kow3nie 1’Sty odznaczonych nastąpi 
w końcu hm*

16.000 zatrudnionych
na robotach publicznych

.Według danych wojewódzkich biur |z3trudnionych było ogółem 161.470 o 
Funduszu Bracy * ich ekspozytur na I sóh*
dz*eń 5 bm. na robotach publicznych

PROGRAM RADJOUiy
PIĄTEK 18 WRZEŚNIA 1936 R.

‘6.30 Kiedy ranno w«tają zi>rze. 6.33 Gąm. 
nastyko. 6,’5Ó Płyty. 7.20 Dziennik poranny. 
7.35 Parę ffiformacyj. 7.40 Płyty. S.00 A.i> 
dycja dla szkoły 11.30 Au łycja dii. szkól. 
Przed wiekami — słuchowisko IW. Dynów-' 
skiej dla dziecj starszych 17.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa; ‘ 2.03 Ostitnis żni­
wa — pogadanką. 12.1.3 Pzl.-nnk południo­
wy. 12.23 Płyty. 13.10 Chwilka gospodarstw:, 
domowego. 15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa z chorymi. 16.9'/ Koncert 
ork. kameralnej. 16.45 Reportaż z Polesia. 
Sztuka ludowa na Polesiu' -  wygi. Z. S f e r  
ski. 17.00 Koncert rozryvTkcwy. iS.lrt Poga 
danka wygł H. Mościcki. 1K20 Pogadaika 
aktualna. 18.25 Koncert reki amu r'** 18.25 
Pogadanka . 19.00 Biuro studio •? rozimwia

Termin płatności
PODATKU LOKALOWEGO

Urzędy skarbowe rozesłąły nakazy 
płatnicze za Il-g i1 kwartał podatku 
lokalowego* Termin płatności tego po 
datku mija z dniem 31 pażdziernlka. 
Po tym terminie stosować będą włi- 
dze skarbowe do opieszałych płatni­
ków odsetki k^ne.

ze słuchaczamj P . R. 1010 Szesc pieśni lu­
dowych. 19.30 Wspomnienta Budapesztu — 
Pół godziny mandolin. Lekka rnożyka wę­
gierska w wyk. mandoli D{ótó w Siejodi 20.00 
Recital fortepianowy. 20 30 Len:'-**‘C  no­
wela 20.45 Dziennik wleczemy 20 55 Po­
gadanka aktualna.1.00 Koncert w*:czorny 
22.00 Wiadomości sportowe 22.55 Album 
starych widokówek — lekka audycji mu­
zyczna 22.50 Płyty.

Między innym* na teren e m. st. 
Warszawy zatrudniono — zgodnie z 
zestawieniami na tenże cl^eń 5.128 
bezrobotnych,. na terenie wojewódz­
twa warszawskiego — 17*226 bezro­
botnych, łódzkiego — 15.799 bezro­
botnych, kieleckiego — 18.609, poz­
nańskiego — 10.328, pomorskiego — 
12*9.33, śląskiego — 14.529 i krakow­
skiego — 20.108.

Wstrzymanie egzehucyj 
skarbowych

W OKRESIE UROCZYSTYCH 
ŚWIĄT ŻYDOWSKICH

Urzędy skarbowe otrzymały zaleće 
nie Izb skarbowych wstrzymańia egze 
kucyj w okresie uroczystych świąt ży 
dowsk'ch. Czynności egzekucyjne 
wstrzymane będą w dniach 17, 18 i 25

GROSZ ! ZŁOTY.

W  portmonetce leżała złotówki obok grę 
sza i zaczęła się pysznić:’

J a  jestem warta sto razy tyle cr ty? '
— Ale ja mam lejasze serc* ! — odpowiada 

grosz.
!— Jak  to?
—  Ja  zawsze -zasilam różu-3 kwesty, skar­

bonki, tacki z ofiarami, a cieb e tan nigdy 
nie widać.

BLIŹNIĘTA.

Mamiński spotyka na spichrze znajomego 
z dwojgiem nadzwyczaj do siebie podobnych 
dziec;. v -

— Jakie to miłe bobaski’ — powiada.
I  takie podobne do siebie?

—  Bo to bliźnięta informuje znajomy.
— Tak? A czy obydwa pańskie? -  za­

pytuje wtedy Mamiński.

PAPUGA NA STRAŻY,

— Poco umieściłaś papugę przy łóżku?
—  To dla kontroli samej siebie. Chcę wie. 

dzieć, co mówię we śnie.

OFERTA MATRYMONJALNA.

Akselbaum wysiada 7 tramwaju w tym  
momencie potrącił go mocno mały gazeciarz 
a na zwróconą uwagę wy w* i ł  jęzor na ca­
łą długość.

• Ty, łobuz, — woła Akselba**m — ja 
cię nauczę. Jamógłbym b'yó two ni ojcem!

— Bardzo proszę. Wal pan jak w dym 
moja matka jest wdową.

ŁADNA PRZYSZŁOŚĆ
Byłaś u wróżki?
— Byłam?
—  Co ci miłego powiedziała?

t — Miłego? Wyobraź sobie, to jest Bardzo 
sumienna kobieta. Popatrzyła tylko na zno 
ją rękę t oddała mi pieniądze!

STRASZNA HłSTORJA.

Jeden z aktorów lwowskich słynie s wy-, 
rażeń, nie mających nic wspólnego ze „salo 
nowością".

—  Wiesz — odzywa się jeden z jego ko­
legów — Kiedy ty  umrzesz, to twój pogrzeb 
będzie tylko dla dorosłych!..

UJELKO. .TORPEDY

R O Z B I T E K
Nazwano go „starym w okularach” ponie­

waż twarz jego poorana zmarszczkami, zdo­
biły okulary w złotej opraw]e, przestarza­
łego fasonu — zabytek dawniejszego splen­
doru.

Mieszkał na niewielkim przedmieściu nie­
daleko toru kolejowego, w drewnianym do­
mu podobnym do szopy.

Nikt nie wiedział, skąd pochodził i z cze 
go żył, gdyż był jak powiadają ,,mało u- 
dzielający się ' j  skrytego usposobienia. Co 
najwyżej zobaczyć było można podczas dnia 
jego kościstą postać, pochyloną nad nędzną 
grządką, stanowiącą c?.łv jego ogróda gdzie 
za pomocą zardzewiałego garnka podlewał 
wątłe główki sałaty.

Szczerze mówiąc, uważano go za człowieka 
niezupełnie normalnego umysłowo 1 dlatego 
wkrótce uspokoiła się ciekawość ludzka. Mj 
mo to pewnego czwartku, synowie kupca ko 
lenialnego i właścicielki skiepu, korzystając 
z jego dłuższój nieobecności, wtargnęli do 
jego mieszkania, gdyż drzw* nie zamykały 
•ię szczelnie.

Chłopey jednakże zdążyli obejrzeć wnętrze

mieszkania i nie omieszkali rozgłosić wszę­
dzie,-że ściany jego oblepione były n:czliczo 
nemi fotografiami jednej j tej samej kobie­
ty — księżnej czy też aktorki, wspaniale u- 
branej w suknie i klejnoty, jakie zwykły no 
sic gwiazdy filmowe. Wywnioskowane r te­
go że „stary w okularach*- w swoim czasie 
pędził żywot wesoły i potrącano się łokcia­
mi gdy przechodził. On zaś ukazywał się co 
raz rzadziej, przebywając po większej części 
w zamknięciu swego domu.

Był jednak jeden dzień w roku, gdy wy­
rywał się z domu, nie mogą; Już znieść spój 
rzeń fotografij na ścianach. Wychodził już 
z rana, Wracał dopiero z zapadającym 
zmierzchem, wyczerpany zupełnie, by na 
• V posłaniu ze słomy zasnąć.

Pewnego wieczora, wracajic późno, zauwa 
żył cień jakiejś postaci, gestykulującej 
gwałtownie w pobliżu jego domu. Fodejrzli 
wy jak zazwyczaj, zatrzymał się na chwilę, 
żeby przyjrzeć się dziwacznej "ylwetce: była 
to jakaś stara nędzarką, okrywająca zgrzy­
białą postać podartym płaszczem,

Stara śpiewała ochrypłym głosem refren

jakiejś piosenki który bólem przeszył serce 
przyglądającego się człowieka.

Zbliżył się. Zauważywszy go, pośpieszyła 
ku niemu, mówiąc głosem niepewnym:

—  Litości! panie łaskawy...
Odsunął ją szorstko;
— Idź do djabła!
Chwiejąc się na nogach/ pochwyciła go 

za ubranie, a ponieważ wyrywał się jej, 0- 
świadozyła z groteskową godnością;

— Nie jestem żadną złodziejką, \ roszę pa 
na. Mogę okazać swoje papiery.....

Ze starej torby wyciągnęła podarty por­
tfel, a z niego wydobyła jakąś legitymację, 
na której widniało wypisane rondem nazwi 
sko: , ,Klara Rosińska**.

„Stary w okularach” drgnął całym cia­
łem; a głos jego zabrzmiał donośnie, ze 
wściekłością:

— Papiery te nie należą do ciebie! Skąd 
je wzięłaś?

Nędzarka zaśmiała się imiechefli, przery­
wanym czkawką:

— Kiedy powiadam, że to moje własne pa 
mery! Jestem Klarą Rosińską. Może poka­
jać panu moją fotografję

Wymachiwała pożółkłą fonografią, na ktd 
-ej starzec dostrzegł obraz młodej kobiety 
— identyczny z tym, który sam posiadałł 
doznawał obecnie z przerażaniem rod zmar-
— czkam i żebraczki, jej rozwichrzoną ozu pry 

tę , jej łachmanami — jasną cerę, złote wło­
sy i wysmukłą postać tej, którą ońg; była 
^terą.

Poznał ją w swej młodości na balu. Sam 
nazywał s?ę Andrzeiem Wolskim — nazwi­

sko, którego dziś nikt już nie wymawiał.
Wystarczyło jednego jej spojrzenia, kilku 

słów jej, by zapałał do niej uczuciem głębo 
kim, jakie spotyka się tylko w powieściach. 
Ale Klara lubiła zbytek j elegancję, a  
skromne dochody Andrzeja — urzędnika 
bankowego, nie wystarczały, aby zadowolić' 
wszystkie kaprysy Klary. Groziła mu stało, 
że go porzuci.

Zrozpaczony, njo mogąc znieść myśli jej 
utraty, zaczął czerpać drobne sumy z kasy 
jankowej z zamiarem zwrócenia ich przy 

pierwszej sposobności. Lecz znalazłszy się 
a pochyłej drodze nie umiał powstrzymać 
ę w porę, brnąc w coraz te większe sumy. 

Wreszcie przyłapany na *ym, ponadto zdra 
ony przez Klarę, został skazany na dwa­

dzieścia lat więzienia.
Po odbyciu kary, utraciwszy honor = pra 

wa, wegetował czas dłuższy nędznie, zanim 
ukrył się na tym przedmieściu, Nie dowie­
dział się nigdy, 00 stało się z Ki?rą, ; oto 
dziś zjawiła się jej karykatura.... i jakże 
smutną! Co za dziwny przypada": sprowadził 
ją dziś, w rocznicę dnia, gdy go zdradziła 
3 opuściła?

Potykając się i krzycząc, mkwając obel­
gami, pod jego adresem, oddalała się już, 
gestykulując w mgle. I czemuś podobnemu 
poświęcił swe życie?

Przerażony, ze łzami w oczaih, Wolski 
śledził ją wzrokiem. Na chwilę <edną przy 
Tła mu myśl przywołani? jej z powrotem, 

Następnie jednak odwrócił sJ* gwałtownym 
ruchem i ciężkim krokiem podążył kif swe. 
chacie, gsW* czekała go „prawdziwa* Klara
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A - T R O
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r, 1900. Na tron serbski 
wstąpił młody Aleksander Obrenowicz, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j p--- »3m.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóiy 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy doi domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 

! doktorem przybocznym Aleksandra, wma­
wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 

119 swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca^ rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zero- 
się za wszelką cenę. lymczar^m Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora P a­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
;zułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
obciął przebić Juljana. Ten zaś litując się 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

—  B u rck h ard t, o kim  m ów isz? N łe 
p rzestraszajcie  mii1 e tem* dwuznaczi^  
k am i! — zaw ołał Ju lja n , —  proszę po 
dzielić się zc m^ą bez ogródek iem  
oo mi pan maSz powiedzieć.

— A więc Ju ljan ie  dowiedźcie s :ę, 
źe #w asz oj^eC , p rezyd en t Subowicz, 
dzisiaj otrzym ał od króla zaproszenie 
do konaku. Son™ i ja  byPśiny z za­
prosi nam 1 ostrożni.

J n l jan zbladł i cofnął s ]ę.
M ój ojciec nie p rzy jął jed n ak  ty ch  

zap ro ś^  — zaw ołał; to by b y ło -je g o  
zgu b ą! Gdyż skoro go zaproszono do 
konaku, to  w tym  celu b y  zab aw ić  
sklła n a n iego.

P rezyd en t zaproszenia b yłb y  ide 
przyjął w cale — ale zdecydow ać się 
m usiał, ponieważ obaw iał Się, by go  
nie n a2 wano tchórzem . U d aliśm y s’ę 
w ięc do konaku- T utaj m iał prezydent 
podpisać dokum ent, że zgadza się z 
m ianow aniem  N ikodem a Luniew /cz.3* 
■.aa nastspca tronu. Prezydent wzdr»

gnął się przed podpisem. PrzySzło do 
st-rasznej sceny. Wasz ojciec, Ju lia­
nie, powiedział królowi i królowej pr3 
wdę — a kon:ec tego był, że wasz o j­
ciec został aresztowany i dziś jeszcze 
w twierdzy cytadeli ma być Tczstrz^ 
lany.

Stl^szPwy krzyk wyrwał s‘ę z ust 
Juljana. Chciał mówić, ale nie mógł* 
A skoro w końcu przyszedł do słowa, 
wyrwały się z jego piersi dzikie prze 
kleustwa i złorzeczenia.

— Wybornie! pomyśl3! dr. Burek- 
hardt, —  jego oburzenie każe spodz/e 
wać się wszystkiego.

A Burckhardt dolewał jeszcze oliwy 
do ogn'a. *

—• Ale n ê rozchodzi się tylko o wa 
szego oj Ca, lecz także o waszą siostrę 
Sonia chciała ‘ hroPić ojca, i Stanęła 
odważne po jego stonTe- Tb d3ło kró 
lowej pożądany powód — do areszto­
wania także 1 je j. •

I  w tej chwili jęczą oboje, ojc'eo i 
córka w okropnem więzieniu cytadell, 
a za godzinę, zapewne jeszcze prędzej, 
zaprowadzą waszego ojca na śmierć.

— To się, — to się nie może stać!
— zawołał Ju ljan, ia tego nlc ścier- 
pię, ja  —  ja  przeszkodzę temu.

— ; Dlatego przyszedłem do ciebie, 
mój przyjacielu—zawołał Burckhardt
— nie znalazłem nikogo innego. Wy 
jesteście synem, musicie poruszyć 
wszystko, co tylko dla człowieka jeSt 
możliwem, ażeby przeszkodzić zamia­
rowi zbrodniczemu król51 1 królowe,).

Przeszkodzę temu,.— spuście s‘ę na. 
to! I  także moją siostrę, moją dobrą 
dobrą siostrę kazali tc Wainplry w sa­
dz1 ć do więzienia! Ach,' na co się nie 
odważy ta kobieta! Mn'e to zrobić, 
mnie- Drżyj, Drago, gdyż cię .zniszczę 
jeszcze tej nocy, ja, Ju ljan Subowicz!

Wz.burzen‘e młodego oficer3 było 
tak wielkie, że nie mógł. dłużej pow­
strzymać łez. Wytrysnęły z jego ócz,
1 spłynęły po bladych policzkach.

Zostaniecie zapewne przed egzeku­
cją zawiadomieni, ciągnął dr. Burck- 
hardt dalej, —  gdyż Drag3 wymyśli­
ła wspaniały efekt, któregoby je j po­
zazdrość1! francuski tragik* Życzy so 
bie mianowicie —  by oficerem, któ­
ry ma k ’erować zgładzeniem prezy­
dent3 Subowicza, nie był| żaden inny, 
jak tylko wy!

Ach! — bestjo —  przez to wyda 
jesz Sobie sama wyTok śmierć1!

— Juljanie, czy to możliwe! zawo­
łał Burckhardt, przyczem przytrzymy 
wał drżące ręce młodego' oficer3. — 
tak mówicie, w takim tonie o kopie­
cie, która rzuciła was sobie do nóg?

~  Do nóg rzucony? To jest prawda 
byłem je j niewolnikiem, gdyż namlęt 
ność zrobił3 mnie ślepym- 

Lecz Bogu dzięk1. pęta niewoli zo­

stały zerwane i teraz, — teraz czuję 
dopiero,, jak nieszczęśliwym 1 złym 
byłem, że się z miłości poświęciłem 
Dradze. O, doktorze Burckhardzie, 
jak muSzą mnie wszyscy szlacketnie 
myślący ludzie nienawidz'eć, jak  gar­
dzi mną mój ojciec!

Nie mogę w żaden sposób przed wa 
m1 ukrywać, że ojciec na was się 
gniew3. Ale sądzę, że dz*ś w ńocy ma 
cie najlepszą sposobność pogodz’6 sTę 
z ojcem i zjednać napowrót serce oj­
cowskie. Jeśi1 s’ę wam uda przeszko­
dzić zgładzeniu 1 uwolnić ojca i So- 
uJę, to prezydent obejnile was znowu 
Swem ramieniem, gdyż każdy ojciec 
przyjmie wracającego syna z radoś­
cią 1 każe mu podać, podobnie jak ten 
ojciec z pisma św. najlepsze szaty i 
zabić największe ciele dla niego.

Nie żądam żadnej podzięk1 od 
rzekł, skwapliwie Juljan i szczerze — 
czynię tylko mój obow iązeksynow ­
ski. Pouieważ rozchodzi s‘ę tu o mo­
jego rodzonego ojca, jest więc lńo-ni 
obowiązkiem ostatnią kroplę krwi je ­
mu poświęć'ć i bądź pan pewien, że 
zrobię, to.

— Pozwólże więc Juljanie, ,nazwać 
c-ię znowu mym przyjacielem.

— O, doktorze Burckbardz*e, mój 
przyjacielu —  zawołał  Juljan, rzuca* 
jąC się - ku piersi Swego szwagra ~  
czy chceSz mi przebaczyć? Chcesz m1 
rzeczywiście pozwolić, bym c'ę nazy­
wał swym przyjacielem?

— Mówię c l jeszcze raz, Juljanie, 
że lńgdy idę jest zApóźno powrócić 
na drogę cnoty, skol*o się raz z niej 
zejdzie. Lecz tCraż nie traćmy ezaSu 
Ale jak  cliceSz ojca uwoln'ć, w jak' 
sposób chceSz przeszkodzić egzekucji, 
jak przeszkodzić temu, by Sonia n:e 
■dostała się do domu publicznego, 
czem je j grożońo-

Juljan Subowcz namyśli się przez 
chwilę. Potem znwołał:

—  Stanę przed Dragą i zażądam od 
niej, by wypuściła na wolność mego 
ojc3 i siostrę, a jeżeli nie zechce, wic 
dy znajdę środk' i drogę do przełam3 
nia je j wol\

Ach, liczysz pewn>e na je j mi­
łość ku tobie? Nie łudź się, Juljan'e, 
to jest kobieta, która pokonuje' włas­
ną lińłośe, gdy tego wymag.ają je j 
zamysły.

— Nie l'czę więcej na je j miłość 1 

namięność ku innie —  odrzekł Juljan 
1 zdawało się, że jakieś drżeń*e prze­
szło jego piękną, sm ukłą postać. — 
NJe jako kocbanek, lecz jako przeci­
wnik chcę Stanąć przed nią-

— To uważaj na s'eibe, Juljanie; 
nie zapominaj o Swym zamiarze. Trzj 
m3j s !ę dobrze, gdyż mógłbyś się prze 
rachować.

—- Burckhardt, przyjmę walkę z 
Dracra i zwycięż®. Ciebie zaś proszę

pozostań w Swym omu. Nic zabawię 
tam długo- Może przyniosę dobre wie 
śc'.

U śc!sk3ł sihńe rękę Burckbaidta. 
Potem poszedł do Swego Pokoju, u- 
brał się, przyczem mu Ferry był po­
mocnym i w dziesięć mbiut był już 
w drodze do konaku.

Wszedł do niego n;e przez główną 
bramę, jakkolwiek n !e znalazłby żad 
nej przeszkody, gdyż myślańoby, że 
idzie na ucztę, lecz przeszedł przez 
małą furtkę. Stąd podążył scłiodami 
do komnat Dragi-

Juljan znał już każdy kąt i miejsce 
Poruszał S'ę z wielką ostrożnością • c 
tworzył drzwi do budoaru królowej 
Dragi.'

— Kto to jest? — za\vołał3 Milowa 
przestraszonym głosem — a *o wy, 
panie majorze? Jesteś pan późnym 
gościem. Czyś pan był na uczińe?

— Nie, odrzekł Juljan — 3lc chcę 
z królową pomów ć. P ani Milowe, 
proszę nie gniewać się, proszę S5ę pa 
rozumieć z królową, w jaki to sposób 
pani zrób', mało inn e to obcliodz1, a 
le proSzę je j t0 powiedzieć, że muszę 
z nią teraz pomówić.

—  Niemożliwe, majorze — zawoła­
ła M low3 — il e odważę się przejść 
do pokojów zabawowych* Królowa tali 
że nie będzie mógł a odejść. M3 prze­
cież obowiązki reprezentacyjne, a po­
tem, sądzisz pan, że jego mość król 
oddalanie S ę  małżonki nie zauważy.

— Bardzo mało zawSze pytają się 
w tym domu o króla, skąd dz‘ś tak* 
obawm? Jeszcze raz rozkazuję pani; 
słyszy pani, rozkauję: proszę mi pfzy, 
wołać tu Dragę, a gdyby królowa, nic 
Stawała s?ę tu, to za p ię ć  minut wzej­
dę na środek sali stanę przed nią, a 
wtedy przyjdzie między nami dc 
Sprzeczki, która z pewnością zwróci 
uwagę króla.

.Wyraz tWal*zy wr te j1 cliwMi był tak 
straszny u młodego oficer3 i tak sta­
nowczy, że Milowa przerażona cofnę
ł3 się.

— .Wypełń:ę natycbmbis1' wolę, pa 
nie majorze- Proszę mi jednak zoSt5- 
wJć trochę czasu. Sądzę, że uda się kro 
lowej nJespostrzeżenie na parę m nut 
z sali oddabć.

Potem znikła Milowa 3 Juljan zo­
stał Sam. Wiedział że Draga przyjdz1© 
Je j zbrodnicze sumien'e przerazi się 
natychmiast— o co s’*ę rozchodzi — o- 
na przeczuje, że przyszedł pó to, b j 
rozmówić się z nią o los oj Ca 1 s!o- 
stry.

Chodził po miękk'm kobiercu budu 
aru 1 starał S!ę zapanować nad swem 
wzburzeniem-

Dalszy ciąg jutro
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Nagrody wydawnictwa „Torpody”
dla zwycięzców Biegu Naprzełaj

Jak  już podawaliśmy, Wydawnictwo na- 17-ty rok żyoia i zostali przez lekarza uzna .klasach a) kobiety na trasie około 1.500 mtr
sze ufundowało szereg cennych, nagtód dla 
/Wyoięzców 9,Biegu Naprzełaj" o puhar „Tor 
pędy*, która to impreza zamknie w bieżą­
cym roku sezon lekkoatletyczny w 7 aglęb;u 
nagrodę honorową dla ciężcy biegu w 
kategorji panów stanowi wędiewny

PUHAR KRYSZTAŁOWY,

Nagrodę zespołową dla klubu który w konku 
rencji męskiej j żeńsk;ej uzyska największą 
ilość punktów, stanowi nowoczesny komple­
tny

RADJOODBIORNlK

riagrodą dla zwyciężczyń• w kaUgcrj' pad 
będzie efektowny

hi za zdolnych do biegu. b) mężczyźni na trasie około 5.000 mtr.
4) Bieg przeprowadzony zootanie w Uwuch | 5) Zawodnik przybywający pierwszy do

Kasi piłkarze walczyć będą z Danią
w składzie jak przeciw Niemcom

SERW IS STOŁOWY

Pozatem na własność zdobywców 
miejsc przypadną

po meczach międzypaństwowych z Jugo­
sławią, Łotwą i Niemcami nasi pilh&ize w 
dn. 4 października br. spotkają sb w Ko­
penhadze z Danią.

Kpt. Związkowy PZPN. f K ałci* ustali 
reprezentację polski na ten mecz już w naj 
bliższych dniach/

Prawdopodobnie skład ten nie wiele bę­
dzie się różnił od składu jak; grał przeciw 
ko Niemcom, gdyż za wyjątkiem może Pie­
ca, który nie wypadł na swej pozycji nadzwy 
czaj nie. wszyscy gracze zdr.ii r.-e swój eg 
zamin.

dalszych

W IELKA RZEŹBA ALABASTROWA

artystyczna szkatułka gabinetowa alabastro­
wa waza - puhar cenny ‘zlbum op^wny w 
«kóręy wieczne pióro ze »łotą stalówkę i tp.

Oglądanie nagród będ?ie w najbliższym- 
czasie udostępnione dla szerszej publiczno­
ści. Również w niedługim czasie rozpocznie 
my podawanie nazwisk uczestników ucze- 
stniozek biegu, którzy mimo dość odległego 
terminu biegu, zgłaszają się licznie. Poni­
żej podajemy dla zainteresownyck

REGULAMIN
Biegu Naprzełaj o puhar „Torpedy1

1) Bieg naprzełaj o puhar wędrowny 
„TORPEDY'* odbywa się raz w roku i orga­
nizowany jest przez Strzelecki Klub Spor­
towy w Sosnowcu.

2) Start i meta na stadjonie PW . i WF,
3) Udział w biegu mogą brać wszyscy oby 

watele Państwa Polskiego którzy ukońozyli

Co piszq Niemcy
o shandalicznem odebraniu medalu jeźdźcom?

przy próbie w skokaoh

T A S E L A  
LEKKOATLETYCZNYCH

ZWYCIĘZCÓW OLIMPIJSKICH

W dalszym ciągu tabeli zwycięzców olim 
pijskich układa p. Przem. Jeziorowskiego 
Ml, zarz. Śląskiego OZLA., podajemy

Rzuty:
DYSK

Ateny — Garret USA. — 29. i o 
Paryż — Bauer Węgry — 3b.iM 
St. Luis — Shevidnn US — ' -3L1S 
Londyn — Shevidan US A. -- -10 S9.3 
Sztokholm — Taipale F h ilio i — 4.r .21 
Antwerpja — Niclander F.uland.-- 4LGS.5 
Paryż — Houser USA -  -47.37 
L. Angeles — Auderson USA. — 45,39 
Berlin — Carpenter USA — Gli.-IS, (re­

kord olimpijski).

MŁOT

Paryż — Flanagan USA. — -J9.73 
St. Luis — Flangan USA. — 53.24 
Londyn — Flanagan USA. — 53 92 o 
Sztokholm — Mc. Gro*h USA. — 54.74 
Antwerpja — Ryan USA. — 52.81.5 
Paryż — Tovell USA. — 53 29i  
Amsterdam' —  OTallaghr-1 IrLrnd.—M-7 
Berlin — Heiii Niemcy — 5C*.4ó (rrkord 

olimpijski).

Sprawa odebrania polskim jeźdźcom srebr 
nego medal zdobytego przez nich w kon­
kursie „mil i tary wywołała w całym świę­
cie sportowym wielkie wrażanie.

Ciekawe są komentarze, jakiemi oprtrzy- 
ty ten wypadek, nie mający odpowiednika 
w historii nowoczesnych olimpiad

GAZETY NIEMIECKIE

Sportowe pismo niemieckie „Sport Welt*' w 
jednym z ostatnich numerów, pisze między 
in.

Na 19 drużyn, biorących udział w kon­
kursie „Military" tylko Nismcy^ Buigarja, 
Polska, Anglja i Czechosłowacja dorwały 
do ostatniej próby. Butgarjz i Polska sku­
tkiem błędu myślowego jednego z jeźdźców

STRACIŁY DOBRZE ZASŁUŻONE 
NAGRODY

W tejże próbie szło przeleż w pierwszym 
rzędzie o „jazdę'*. Fałszywe „myślenie** po­
winno zostać wprawdzie ukarane, ale fakt 
że kara ta tj. odebranie Polakom srebrnego 
medalu jest niesprawiedliwa, jest cła każde 
go oczywista. Przepisy w tej dziedzinie po­
winny być jak najprędzej zmienione".

Na innem miejscu czytamy: Niektórzy
jeźdźcy dokonywali

CZYNÓW WPROST BOHATERSKICH
M. in. polski rotmistrz Kawecki upadł 

dwa ra2yf a rtm. Kulesza :*awet trzy razy 
— mimo to dzięki swej dzielności brawu­
rze obaj dociągnęli do końca aonku»su‘‘.

Kto kogo pobił?
Przykre echa biegu „DoKofr Rumunii"

Cała prasa rumuńska uu.iwia incydent z „-wyczyn" Tudosego} gdyż w r. uh ten sam

mety zdobywa puhar kryształowy na prze* 
ciąg jednego roku oraz wartościową nagro* 
dę, która zostaje własnością zwycięzcy.

6) Puhar staje się własnością zawodnika, 
o ile zdobędzie go trzy razy niekoniecznie 
z rzędu.

7) Zawodniczka przybywająca pierwsza 
do mety zdobywa wartościową nagrodę n? 
własność. . -

8) Następnych 5-ciu zawodników i 3-y za 
wodniczki otrzymują wartościowo nagrody,

9) Każdej klasie zostanie przeprowadzona 
punktacja zespołowa licząc za pierwsze 
miejsce tyle punktów ilu zawodników (za- 
wodniczek)  ̂ ukończy bieg.

10) Nagrodę zespołową otrzyma ten Klub 
który według wyżej podanej punktacji uzy­
ska w obydwóch grupach razem największą 
ilość punktów.

1J) Każdy zawodnik musi być ubrany w 
kostjum lekkoatletyczny dowolnych barw.

12) Podczas biegu obowiązuje regulamin
p z l a .

13) Prawo ostatecznej interpretacji niniej 
szego regulaminu, jak również rozstrzyga­
nia wszelkich sprzeczności w toku rozgrywa 
nia zawodów w tym biegu zastrzeżone jest 
zarządowi Strzeleckiego Klubu Sportowego 
w Sosnowcu, oraz delegatowi wyznaczonemu 
na ten bieg przez władze śląskiego Okręgu 
wego Związku Lekkoatletycznego.

14) Wpisowe od zawodnika i zawodniczki 
wynosi 20 groszy. Zgłoszenia z załączonem 
wpisowem przyjmuje redakcja Torpedy So- 
snowiec  ̂ ul. Sobieskiego 10 do dnia 3-go pan 
ździernika włącznie godz. 12 w południe.

15) Badanie lekarskie zawodników odbę­
dzie się w dniu biegu o godz. 10-ej w sza­
tni na stadjonie, gdzie powinni się stawić 
uczestnicy biegu najpóźniej do godz. 11-ej. 
Bez badania lekarskiego nikt do biegu dopu 
szczony nie będzie, a orzeczenie lekarski* 
jest dla kierownictwa miarodajne.

Sporf w Krakowie
Danielem, ■wywołańy przez kapitana kolar­
skiej drużyny rumuńskiej w biegu dookoła 
Rumunji.

Niektóre dzienniki rumuńskie podkreśla­
ją niesportowe zachowanie s‘.ę Rumi na, któ- 
ry, jak wiadomo, pobił Leona Daniela, nie 
jest to, jak się okazuje, tdmwszy podobny

zawodnik spowodował swoim zachowaniem 
się wycofanie się Jugosławia i z biegu.

Komisja sportowa, która lozpairżyła in­
cydent, uniewinniła Rai mmi i uważając, że 
napastnikiem był Polak (!)

Fakt ten wywołał dość niemile wirżenie 
w bukareszteńskich kołach sportowy h.

KRONIKA SPORTOWA
BINIAKOWSKI NIE STARTUJE

Polski Związek Lekkoatletyczny 
otrzymał wiadomość z Poznania, że za 
wodnik Bhiiakowski n’e będzie mógł 
wystąpić w  meczu z Belgją i Wągra­
mi z powodu kontuzji nos1.

Zastąpi go *ak w “biegu 400 mir- 
.lak i w Sztafecie Śbwak.

CRAMM PRZEGRAŁ Z JUNIOREM
Po porażce, poniesionej niedawne* 

przez Cramma z mdsfcrzem Szwajearji 
Ellmerem, Oamm przegrał znowu 1 
to z juniorem francuskim Jamain 4:6,^ 
2 :6.

NIEUDANY ATAK ZABALI 
NĄ REKORD ŚWIĄTĄ

Ogropane zainteresowanie w Kopen­
hadze wywołał pierwszy po dłuższej 
przerw1® start słynnego Argentyń­
czyk* Juana Zabali.

Zabala zgłosił próbą pobie^ rekor­
du światowego na 20 kim* Próba rPe 
udała s'ę, niemniej Zabala wykazał 
dobrą formą osiągając 1 :05 :2S sek.

Dotychczasowy rekord światowy 
Zabali jest nrzeszln o -minutę IpnSzy
('1:04:00.2),

PRZED SEZONEM PIĘŚCIARSKIM
Sezon bokserski Krakowi ioziiocznie się 

dnia 1 października. Terminy spotkań o mi 
strzostwo okręgu zostały już rozlosowane.

Bo mistrzostw zgłosiły cztery kluby:! 
Wawel, Wisła, Sokoły Makab*.

Sekcja bokserska Garbarn: przechodzi re 
organizację i połączy się z Sikoją bokserska 
związku rezerwistów.

Najciekawszy mecz bokserski o mistrzo­
stwo okręgu odbędzie się dcia i i stopada. 
Walczyć będą Wisła i Wawel.

Sport na Śląsku
NIEDZIELA PIŁKARSKA

Piłkarskie mistrzostwa Śląska rozpoczyna 
ją się w najbliższą niedzielę.’ W drug:ej 
grupie klasy A o godz. 15.3'* odb-Jią się na 
stępujące spotkania: (gospodarze * * pier­
wszym miejscu) Bytków — 07 Siemianowice 
Orzeł Wełnowiec — Jednośź Mishałkowice, 
Iskra Siemianowice — KS. II  Ma«' Dąbrów 

jka, Ruch Radzionków - KS Chorzów P £  
W-..K»*Awioe . śiask Sum anowicf



Wtr< S. T  O R P I  D A

Kochany Dziaduniu!
Będąc stałym czytelnikom „Torpe 

dy“  od pierwszego dnia ukazan>a się 
na terenie Krakowa, staie śledzę wy 
mianę myśli Czytelników, w której 
Ty — Kochany Staruszku — pośredni 
czysz swojem1 cennemi radam'.

Jestem 20-letnim młodzieńcem i do 
te] pory nie zaznałem jeszcze szczę­
ścia, jakie daje miłość. Proszę G‘ę 
więc — kochany Dziaduniu, abyś był 
łaskaw umieścić mój list w „Torpe­
dzie, to może odezwie się chociaż jed 
na z Czytelniczek i wyrazi chęć za­
warcia ze mną znajomość1*.

DF* ścisłości podaję, że n>e jestem 
tamoźny, — raczej b>edny jestem, 
lecz bogaty w olbrzymie zasoby uczu 

Chciałbym poznać się z taką pa­
nienką, któraby nievbyła zbyt wybred 
na i grymaśną. Marzen>em moim jest 
taka kobieta, któraby w przyszłości 
mogła zwać się moją żoną. któraby 
uczyniła mn>e szczęśliwym człowie­
kiem. Ja zaś w zamian będę czułym 
małżonkiem i pracowałbym szczerze, 
aby zapewnić jej przynajmniej mini­
mum egzystencji.

P- K. z Krakowa.

Proszę Piana! Jest Pan jeszcze bar 
clzo młody. Mężczyzna, który ma zaIe 
dwie 20 la ,̂ zdaniem mojem — nie po 
winien nagwałt myśleć o ożenku.

Przedewsżystkiem ma Pan przed 
sobą 1) odbycie służby wojskowej, 2} 
n !e jeSt Pian pełnoletnim, 3) n5e posia 
da Pian stałej posady, co najważniej-

DROBNE OG^OSZEHIA

| WOLNE POSADY |
PR ZYJM Ę SZDFERA trzeźwego z zielonem 
prawem od zaraz. Zgłoszenia Torpeda Kra 
ków pod „Renault".

POSADA urzędnicza za pożyczenie 500 
zł. Oferty Torpeda Kraków^ Florjańska 06 
pod „Dobra płaca".

| POSAD POSZUKUJĄ ~|
URZĘDNIK młody, energiczny, sumiennyy 
wieloletnia praktyka^ znajomość pisania na 
maszynie, samodzielny korespondent, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe listy 
do Torpedy — Kraków, Florjańska 36, sub 
„Skromne wynagrodzenie'

MIESZKANIA
POKÓJ umeblowany słoneczny, jedno- 
dwuosobowy dla inteligentnych Pań do wy­
najęcia. Ulica Powiśle 1. 2> of. I I  p. m. 10 
Zgłoszenia 9—4.

| R Ó Ż N E  j
ANALIZY charakteru, pierwszorzędnie o- 
pracowane i trafne,, bezpłatnie. Na koszta 
kancelaryjne załączyć znaczek za 30 ,gi’03zy. 
Tylko listownie Torpeda Kraków, Florjań­
ska 36 dla „Psychoanalityka".

myśleć o małżeństwie.
Uczucie w w^eku Pana jest przeważ 

n>e zmienne (o czem P an się niewąt­
pliwie przekona) i dlatego n̂ e radzę 
zbyt nerwowo traktować tej sprawy.

Nie znaczy to jednak, aby się Pian 
w yrzekł wogóle towal*zystwa pań- Ra 
Czej odwrotnie, — .radzę Stal ‘ać s'ię 
przebywać w ich towazystwie, w celu 
poznania ich  charakterów .

W  końcu chciałem nadmien'ć, że 
Dobry Dziadunio nie zajmuje się ko­
jarzeniem małżeństw, bowiem do tego 
służy specjalna rubryka w drobnych 
ogłoszeniach „Torpedy".

Dobry Dziadunio.

W P. Hanką!'Nie mogę niestety nic 
poradz:ć Pani- Nie leży to w mojej 
kompetencji, — raczej Administracja 
„Torpedy" załatwi Panią.

Ferdynand Stosik, wchodząc do zalda 
du zegarmistrzowskiego Arona Ja jko

— Si;anowanie pana. — ProSzę usia 
dać na tego fo te la, mówił uprzejm ie 
zegarm istrz. — B an a sie  spodobał pe­
w nie te n 'a n k ie r  za 10 złote —co ? P ito 
sże oglądać go, proszę do ręców  
wziąszcz i ju ś.

; — N’ie zawalaj pan, panie staroza* 
konny-  ̂— Dej pan „cym ę", ino na 
kamieniach, a zapomnij pan o forsie.

— Ju ś  służę, W te kwyle i de poda­
wać sianownego pana. O prosie lu. 
To jest n ie  zegarek, panie sianowny, 
to jeśt delikates, to jest cymes cyme­
sów „cyma" .

“-  Ale czy nife bajtlujesz pan? Jest. 
tó na z1cher „cym a" na kamieniach-

— TTś ! co za pitanie? Czy un jest 
„cym a"? — Tylko „cyma" .  Tu pisze

siesznaście kamyń.
— Masz tu łachmyto 3 gxldy i  szo­

ruj-
— Nie m ogę panie sianowny. ITn 

je s t  wart 20 złote. Ja pana tylko po  
znajomoszcz oddam za 8  złote. Tu Som 
Same kam yń, t u nim a cegłów , tu  n'i- 
m a cem ent, tu  n W  n ic , ino same k a  
m yń. B an wisz — ja k  te  sżpiwkd: 
na kam yniu kam yń p rz i kam yniu tyż 
kam yń,. a na tym  kam yniu je s t  c ałą  
k amionka-

— Masz’ 5 złotych 'i zam knij fa c ja ­
tę, bo w aty w uchach n ie  noSze, a 
drzesz sie, j akby cie kto ze skóry ob­
dzierał. A

— Nie m ogę za 5 złote. To nie jest 
zegarek ino cymes..-

— A masz-że ty  łachm yto i  strać 
sie m i z wJdoka, bo zarwanie w 
trom be, że n ie zapniesz — m ów ił obu 
rzony p an StoS^k, rzu cając zegarkiem  
o podłogę i w ybiegł na u licę. „w ,

— Sprawiedliwa instancjo! To ń e  
był zegarek, — to był Szmelc, tylko 
ten trajlował mi o kamieniach.

Sąd skaz3!  p- Stosika, na 4 dni are«. 
sztu za zepsucje zegarka.

Najsłynniejszy jasnowidz
WOMOUTH

daje jasne odpowiedzi w? 
wszelkich zawikłanych 
kwestjach życiowych’.
Daje możność zdobycia 
małości pożądanej osoby.
Przepowiada przeszłość ł’ 
przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy gr.f  
fologiczne na podstawie 
daty urodzenia i próby pisma Zestawia 
szczęśliwe numery losów N'e zwlekają pis-Ł 
jeszcze, dziś, podając dokładny, swój adres, 
datę urodzenia, stan, mię ; nazwisko. Na 
koszty porta i  kancelaryjne załącz zł. i’ 
znczkami poczt. Kraków, Lubicz 22 m. 3.

I

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry­
ce pt.

„T Ę S K N  I M Y »
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

|  TĘSKNIMY-!
MŁODA panna lat 30 mi posadzie^ praco 

wita, gospodarna wyjdzie zarnąż za uczci­
wego rzemieślnika. Listy poważne do „Tor 
pedy" Kraków pod ,fPrawdziwe życie*.

PANNA, przystojna, inteligentna, wasna 
pracownia poszukuje kawalera lat 35—40. 
Listy dla „Reny*.

URZĘDNIK, szuka gospodarnej, dobrego 
charakteru kobiety do lat 30. Rzecz traktu­
ję poważnie. Torpeda sub „Walenty".

INTERES własny, celem rozszerzenia go po 
trzebuje gotówki która łagodną ̂  lympatyos 
na zgłosi się. Listy sub „5.000'*

POWRÓT DO OJCZYZNY.
Czuła scena powitania wracających do An« 
glji oddziałów leg jonu abisyńskiego, przez 

rodziny.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIE] musi być uważany za 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morska, dopełnić 
tern samem obowiązku obywatelskiego względem 

Fuąduszu Obrony Narodowe)".
Z oświadczenia łożonego w dniu 29. VI 1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko 
rokiego. Prezesa Zarzadu FOM, w imieniu. Prezesa Rady Ministrów)

Jedynie przez tanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  80- gr.  masz ogłoszenie jedynie w „To rp e d zie "

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domu zł. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ul. Flofjaóśka 36. Teł. 177-36

Telefon n o cn y  (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 
Redakcja___________ ________ _

9-^-13 i 15— 19 
12— 13

Drobne ogłoszenia 5 gr. za  słowo

ZA WCZEŚNIEJ
1 Sze i  dlatego n ie pow biien pohopn‘e

„C Y M"
r- Bendz^ur Aron — krzyknął pan o tu : cy .. ćy.-. fe r  ~  TTś nae wydzs. 

bez okulary, ale tu  phsze „ cy m a ",
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